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Petersburg, 7 (19) Marca.
Przez Rozkazy dzienne C e s a k s iu e  w  wydziale 

s}yżby cywilnej, z dnia 23 Lutego, zatwierdzeni 
zostają na urzędach obrani przez szlachtę: kurator 
zapasow ych magazynów zboża w pow . Homelskim 
niemający rangi Wętławowicz',— assessorowie od 
włościan w sądach ziemskich: Czausowskiin, nie
mający rangi W yckowski i Łyczkow ski, i Klirno- 
wiekim. niemający rangi Bnijewicz i Korszun-Osmo- 
łowskr,— przemieszczony zostaje, z wyboru szlach
ty, na dyrektora Kijowskiego kantoru  banku han
dlowego państw a, nadzorca honorow y szkoły po
wiatowej szlacheckiej Teofilpolskiej, radca dworu, 
kam er-junker Juszniewski.— 26 Lutego, liczący się 
przy 1 oddziale przybocznej J. C. Mości kancella- 
rji, rzeczywisty radca stanu Czetiszczew, przenie
siony zostaje do kancellarji komitetu PP. Mini
strów  dla poruczeń szczególnych przy  sekretarzu 
stanu Sukowkinie;— zostają zatwierdzeni na urzę
dach, obrani przez szlachtę gubernji Mińskiej: 
członkowie kom itetu inwentarzowego, (dotychcza
sowi) assessor kolleg. Jakubowski i sędzia sumie
nia radca honor. Wańkowicz; stały  członek gubern. 
kommisji żywności, dotyclicz. porucznik Święto- 
rzeckr, marszałkowie powiatów: (dotychczasowi), 
Nowogródzkiego radca dw oru Wolski, Ihumeń- 
skiego sekretarz kolleg. Janiszewski, Mozyrskiego 
porucznik Zamojski, Słuckiego porucznik Wojrii- 
łowicz, inow o-obrani, sekretarze gubernjalni: P iń 
skiego Andrzejkowicz, Mińskiego Kpst rowicki i Rze- 
czyckiego, regestrator ko 1 leg. ł,an  incsl;i-IV ollk\— 
deputaci szlacheckiego deputatskiego zgromadze
nia, z powiatów: (dotychczas.) Nowogrodzkiego 
radca honorowy Owierkowicz, Bobrujskiego sztabs- 
rotinistrz Oświęcimski, Rzeczyckiego sztabs-kapi- 
tan  Pokempinowicz, Borysowskiego niemający 
rangi Święcicki, M ozyrskiego niemający rangi 
Olędzki, (nowo-obrani) Słuckiego assessor kolleg. 
Zahorski, Ihumeńskiego radca honor. Ozięblowski, 
Pińskiego dymis. rotm istrz Siatkowski, Mińskiego 
niemający rangi Ki ster, sekretarz szlachty, dotych
czasowy, sekretarz kolleg. Hausman;— assessoro
wie od szlachty izb: sądu kryminalnego, dotychcz.
regestrator kollegial. Siem iradzki i nowo-obrany
assessor od korony sądu powiatow. Bobrujskiego

radca dworu Bogucki: sądu cywilu, nowo-obrany 
porucznik Dmochowski, z nich Bogucki z uwolnie
niem od dotychczasowych obowiązków;— sędzio
wie powiatów: (dotychczasowi), Słuckiego asses
sor kolleg. Okolow, Bobrujskiego, radca honor. 
Kuczewski, Mozyrskiego, zajmujący dotąd  tęż po
sadę od rządu, radca honor. Frankowski, (nowo- 
obrani), Nowogrodzkiego radca kolleg. Tupalski, 
Rzeczyckiego podpułkownik Gumiński, Mińskiego 
naczelnik stołu tamecznej izby sądu cywilnego 
radca honor. PFojciechowski, Borysowskiego asse
ssor od korony tamecznego sądu powiatowego 
radca honor. W yszyński, i Ihumeńskiego niema
jący rangi Sowomiejski, z nich W ojciechow ski i 
W yszyński, z uwolnieniem od dotychczasowych 
obowiązków;— nadzorca honorow y Łuckiej szkoły 
powiatowej szlacheckiej podporucznik Orzeszka, 
przemieszczony zostaje z w yboru szlachty, na u- 
rząd m arszałka powiatowego W ło dzi :n i ersk i ego.

fflstoszestisł ml l iząt lzacego  Senatu.

Do 1 odd* 3 d e p a r t .  wesZiy w r, 1 8 5 7  n a s t ę p n e  s p r a w y  
a p p e la c y jn e ,  od g u b e r n a to ró w  cyw ,h iych ,  G rodz ieńsk iego :  
ł )  14 lu tego,  o w łośc ian ach  p o sz u k iw an y ch  p rzez  s k a rb  
z p o d  w ła d a n ia  o b v w .  Izb ick ieg o . Wileńskiego: 2)  18 lu te 
go, o p re tens j i  d u c h o w ie ń s tw a  do, m ają tku  o b y w .  Kazim. 
S u łis tro w s k ie g o .  W o ły ń s k ie g o :  3) 2 0  lutego, o uzyskan iu  
od  o byw . Ludwiki Z a b o tin ,  p ien iędzy  na rzecz sk a rb u ,  za 
ży w ie n ie  w ło śc ian  wsi C z e rn i ła

W ogólnern  z g ro m a d z e n iu  4, 5 i g r a n ic z n e g o  d e p a r t ,  
naznaczona  j e s t  do w y s łu c h an ia ,  na 8 m arca ,  s p r a w a  o m a 
ją tku  i d łu g a c h  p o w s ta ń c a  W o rce la .

W zyw a ją  się do s ą d ó w  p o w ia to w y c h  sp a d k o b ie rc y .  Żyto-  
m i r s k ie g o ,— po o byw . Salom ei  C zosn o w sk ie j. B ie lsk iego ,—  
p o  m ajo rze  N ah u m ie  I ia lb a ia n i .  R os ieńsk iego ,  —  po  A n to 
nim M aceiciczu . L ityńskiego,  —  po  o byw . p a n n i e  Konstancji  
Anastazji  Marji M łyń sk ie j.

Pospieszam y udzielić czytelnikom naszym tło- 
maczenie z Le Nord, dziennika w Bruxelli w ycho
dzącego, umów podpisanych między P russam i i 
Rossją w przedmiocie wprowadzenia kolei żela
znych m iędzy-narodowych z Królewca do P eter
sburga, między kolejąGórno-Szlązką i W arszaw sko-

W iedeńską, tudzież między Bydgoszczą i|W arsza- 
wą a mianowicie:

I.
UMOWA

W  P R Z E D M IO C IE  W P R O W A D Z E N IA  K O L E I  Ż E LA ZN EJ

z Królewca do Petersburga.
Jego K rólew ska Mość Król Pruski i  J e g o  C e 

s a r s k a  Mość N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  W szech Rossji 
Król Polski, pragnąc aby kolej żelazna z Berlina 
do Królewca połączoną została z tą  która buduje 
się między Petersburgiem i W arszaw ą, mianowali 
pełnomocników w celu uregulowania za wspólną 
zgodą kwestji tyczących się tego przedmiotu a 
mianowicie:

Jego K r. Mość Król P rusk i:
P ana Augusta Ludwika barona von Reck, swego 

nadradcę tajnego rejencji.
Pana F ryderyka W ilhelm a Alexandra Scheele, 

swego tajnego radcę finansów.
P ana Juljusza Alexandra Aloizego Saint Pierre, 

swego rzeczywistego radcę legacji.
A  J e g o  C e s a r s k a  Mość N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  

W szech R o ssji:
PanaS tan isław aK erbedzia, swego jenerała-m a- 

jo ra  korpusu inżynjerów dróg i kommunikacji.
K tórzy zgrom adziwszy się ułożyli następującą 

umowę z zawarowaniem ratyfikacji:
Art. 1. R ząd CESARSKO-Rossyjski obowiązuje się 

dać zbudować na swojem terrytorjum boczną ga- 
łęż kolei petersburgsko-u arszawskiej, któpjjfrze- 
cliodzić będzie przez K ow no do granicy pruskiej 
przy Eydkuhnen. Ze swojej strony rząd pruski 
obowiązuje się kazać zbudować na swojem terry
torjum dalszy ciąg kolei rossyjskiej tu opisa
nej, od granicy rossyjskiej przez Eydkuhnen aż do 
K rólewca, gdzie takowa łączy się z koleją z Ber
lina do Królewca.

Art. 2. P unkta zetknięcia w Eydkuhnen dwóch 
części tej kolei pruskiej i rossyjskiej i zastopowa
nie tych sekcji bądź w planie bądź w profilu, będą 
oznaczone przez dwa te rządy według projektów 
wspólnie zredagowanych przez inżynjerów dwóch 
krajów.

W szystkie inne rozporządzenia tyczące się kie. 
runku drogi, tudzież rozpołożenia stacji w ew nątrz

RENATA. .
P OW IE ŚĆ

przez

•lana Zatharja^iewicza.
(Ciąg dalszy).

— Jakże się panu podobają nasze góry?
— O przecudne. Wierzaj mi pani, że z bo

leścią rozstawać się będę z niemi, w racając 
w mury miasta.

—■ To szczęście dla pana, że pan w raca, 
rzekła śmiało patrząc mu w oczy, bo na dłuż
szy czas, toby się panu sprzykrzyło!

— Czy i pani się tutaj nudzi?
— Ja? uchowaj Boże? Mam ogródek, a  wnim 

tyle pięknych rzeczy, że mi i czasu nie star
czy, aby się wszystkiem do woli nacieszyć. 
Gdybym panu chciała okazać, musiałby pan kil
ka dni chodzić po zagonach i oglądać. A co 
za śliczne mam kwiatki? Bratki różnego kolo
ru, a takie duże jak  m oja dłoń...

Tutaj mignęła gościowi przed oczy białą dło

nią, która wcale nie szczególne mogła dać wyo
brażenie o wielkości bratków- tak była dro- 
bniuchna.

— Albo narcyzy i pelargonje gdybyś pan 
obaczył! Swiatby można zejść cały, a  nic po
dobnego nie znaleźć! Prócz tego każda z nas 
ma dwa zagony na sadzenie. To czyni nasz 
dochód. Ja  tego roku mam prześliczną cebulę, 
czerwoną jak  pomidory a tak dużą ja k  pięść 
moja.

Znowu okazała gościowi śliczną rączkę, nie 
większą jak  dobry włoski orzech. Biedna, złe 
porównanie w ybrała do swojej prześlicznej 
cebuli, bo nietylko, że gość o jej wielkości nie 
najlepsze powziął wyobrażenie, ale naw et i o 
nićj wcale nie myślał, wpatrując się w białą, 
alabastrow ą rączkę.

— A buraki mam jak głowy! Sama wszy
stko plenię, a prócz tego, że posiałam, ani 
trawki nie ma. Po kawie okażę panu.

—  Z prawdziwą roskoszą będę oglądał...
— To wszystko nic jeszcze. Ale gdybyś pan 

był tutaj w maju, jakie my tu przecudne ma
my kanapki z darni, a jakie róże prześliczne!., 
dzisiaj już okwitły, a  żniwa nie pozwalają nam 
zajmować się wiele naszym ogródkiem.

— Szozęśliwaś p an i! zaw ołał młodzieniec-
— O i bardzo!
— Czyż nie żal pani tych pięknych chwil 

życia, które jedna po drugiej zostają za p a 
nią ?

— O wcale nie. W szak taką, jak ą  byłam 
wczoraj, jestem  dzisiaj, będę ju tro   poju
trze.....

Tu nagle posmutniała a  oparłszy twarz na 
ręku, zamyśliła się.

Wtem zwolna otworzyły się drzwi od sieni, 
a na progu okazała się blada, wysokiego wzro
stu dziewczyna. Wszystkich oczy zwróciły się 
ku niej. Starszy młodzieniec odsunął się od 
Frani i drgnął cały  jakby iskrą elektryczną u- 
derzony. Blondynek zapomniał o Mańci, któ
ra  w zamyśleniu przecudnie wyglądała, i wle
pił oczy w nieznajomą postać, a jakieś dziwne 
uczucie ogarnęła jego serce.

— Renata! Renatf ’ krzyknęły trzy siostry.
— Ksiądz Daniel bardzo słaby! rzekła dzie

wczyna tak dziwnym głosem, jakby wycho
dził z słupa Memnona.

I postąpiła kilka kroków naprzód, a  ujrza
wszy nieznajomych gości, zapłonęła lekkim



każdego terrytorjum , pozostają zachowane do de
cyzji każdej z dwóch wysokich stron kontrak tu
jących .

Art. 3. D\togi żelazne i należące do nich budo
wle. tudzież ^bodki transportu, urządzone będą 
z obu stron tak', żeby exploataeja odbywała się za 
pomocą lokomotyw.

Art. 4. Szerokość drogi między wewnętrznemi 
kantami szyn, będzie na terrytorjuin rossyjskiem  
pięć stóp miary angielskiej, a na terrytorjuin pru- 
skiem, cztery stóp cali ośm i pól miary angielskiej.

Art. 5. Nabycie gruntów, roboty ziemue i roboty 
sztuczne, wykonane będą niezwłocznie dla podw ój
nej drogi, ale położenie szyn na drugiej drodze w y
konane będzie w tedy dopiero, kiedy właściwe rzą
dy potrzebę tego uznają.

Art. 6. Budowa i wszelkie roboty o ile się da, 
prowadzone będą tak, aby jednocześnie mogły być 
ukończone i oddane do exploatacji obie sekcji ko
lei. R ząd pruski jednakże nie będzie obowiązany 
ukończyć z Królewca do Eydkuhnen, przed czasem 
ukończenia kolei z P etersburga aż do miejsca złą
czenia z sekcją rossyjską przechodzącą do E y d 
kuhnen.

W  tym  celu rząd  CESAKSKo-Rossyjski uw iadom i 
rz ą d  p ru sk i przynajm niej na  la t dw a nap rzód , o 
term inie ukończenia tej sekcji rossy jsk iej, w spo- 
m nionej części kolei P etersbu rsk ie j.

Art. 7. Zamiana pociągów [odbywać się bę
dzie na samej granicy, tak, iz’ adm inistracja kolei 
pruskiej i adm inistracja kolei rossyjskiej, każda ze 
sw oje j  strony, na swojem terrytorjuin, urządzą na 
samej granicy stację i że pociągi pruskie na węż
szej pruskiej kolei wchodzić będą na stację ros
syjską, a pociągi rossyjskie na szerszej rossyjskiej 
kolei wchodzić będą na stację pruską.

Art. 8. Zbudowanie,utrzymanie i nadzór ustępu 
szerszej drogi na terrytorjuin pruskiem, pomię
dzy granicą i stacją pruską należyć ma do adm i
nistracji pruskiej; zbudowanie , utrzymywanie, i 
nadzór szerszej drogi na terrytorjum  rossyjskiem  
między stacją rossyjską i granicą, należyć będzie 
do administracji rossyjskiej.

Za przejazd i użycie tych dw óch części kolei, 
adm inistracja rossyjską i pruska nie będą sobie 
wzajemnie płaciły żadnego wynagrodzenia za p ra
wo exploatacji.

liffe t na Liponie zbudow any i utrzym yw any bę
dzie wspólnym kosztem, to jes t po połowie przez 
obie adm inistracje pruską i rossyjską.

Art. 9. W ysokie strony kontraktujące zajmo
wać się tein będą, żeby na stacjach granicznych 
poczynione były wszelkie potrzebne urządzenia, 
tak  żeby z najmniejszą stratą  czasu i najmniejszym 
kosztem, odbywać się mogło naładowanie i w ypró 
żnianie w agonów tow arow ych z powodu nierównej 
szerokości kolei.

A rt.  10. J e d n o s ta jn y  reg u lam in  co do sy g n a łó w  
i w sze lk ic h  szczegó łów  służby , m ianow ic ie  d la  s t a 
cji p r z y  E y d k u h n e n ,  u ło ż o n y  zos tan ie  m ię d z y ja d -  
m in is trac jam i d w ó cb  kole i i z a tw ie rd z o n y  przez  
w ła ś c iw e  w ła d z e  te r ry to r ja ln e .

Art. 11. Dwie administracje ugodzą się wzglę-

rumieńcem. Lecz wkrótce znikł rumieniec z jej 
twarzy, a dawna bladość wróciła na nią.

W postawie jej była jąkaś duma; a wkoło 
pięknych, różowych ust malował się smutek 
głęboki. A smutek ten nie osiadał tu zwolna, 
z latami, nie był wcale śladem przebytej ja 
kiejś boleści, bo Renata zaledwie szesnasty 
rok liczyć mogła, ale był on jednem z owych 
znamion, z którem się człowiek rodzi, a które 
już w łonie matki namaszcza go dopalmy mę
czeńskiej!...

Oczy miała czarne, duże, a bjTo w nich* coś 
demonicznego. Włosy czarne, w warkopz do 
góry splecione, dodawały jćj jeszcze więcej u- 
roku.

Wypowiedziawszy złowrogie słowa swego 
poselstwa, stanęła w pośrodku pokoju, a za
łożywszy w krzyż ręce, w całej swojej posta
ci wyglądała jak posąg grecki. Po chwili, 
przyszedłszy do siebie, zawołały trzy siostry:

— Ksiądz Daniel słaby!
— Ksiądz Daniel słaby! krzyknął pan Izy

dor z sieni.
Renata stała nieruchoma jak posąg z mar

muru.
— Jestem lekarzem, ozwał się starszy mło

dzieniec.

dem uregulowania z zatwierdzeniem właściwych 
władz terrytorjalnych, w najdogodniejszy sposób 
służby pociągów mianowicie odbyw ających całą 
drogę.

Art. 12. Taryffa cen za transport osób i tow a
rów, zostanie ułożoną przez każdą z dwóch ad
ministracji na swojem terrytorjum  i zakomuniko
w aną drugiej.
fŚSArt. 13. Nie będzie żadnej różnicy między mie
szkańcami państw, tak co do ceny transportu, jak  
i co do czaSu expedjowania, w yjąw szy zwłoki ko
niecznej dla uregulow ań celnych; rozumie się, że 
zastosowanie tego regulam inu będzie jednostajne 
d la mieszkańców obu krajów .

Art. 14. W  przypadku gdyby k tó ry  z dw óch 
rządów' nie chciał brać sam na siebie budowę i 
exploatację kolei żelaznej na swoim gruncie, tylko 
wolał oddać ją  jakiem u pryw atnem u Tow arzy
stwu, przedsięweżmie potrzebne środki aby za
pewnić punktualne wykonanie wszelkich zawaro- 
wań niniejszej umowy i aby zabezpieczyć sobie 
dostateczne środki w pływ ania na regulam iny ex
ploatacji.

Art. 15. W szelkie środki policyjne i celne, j a 
kie spowodować może otwarcie drogi będącej 
przedmiotem niniejszej urnowy, pozostawione są 
każdemu z dwóch rządów  i o ile się to da, w spól
nie będą układane poprzednio.

Co się tyczy formalności rewizji i expedycji na 
komorze, bagaży i towarów  w prow adzanych i w y
wożonych, oraz spraw dzania paszportów, obarzą- 
dy zobowdązują się wzajemnie nie odmawiać ko
lei z Królewca do Petersburga żadnych preroga
tyw  i ułatwień, jak ie  służą którejkolwiek kolei 
przecinającej granicę i zapewnić dla korzyści han
dlu na wspomnionej kolei wszelkie ułatwienia i 
uproszczenia w służbie, zgodne z praw am i tych 
dwóch krajów.

Art. 16. Przed otwarciem dwóch kolei żelaznych, 
rządy  porozumieją się w przedmiocie zmian, jakie 
rzeczony środek komunikacji mógłby wprowadzić 
w służbie i przewozie korrespondeneji pocztowych 
i w służbie telegrafów.

Art. 17. W e wszystkich przypadkach, gdzie ad
ministracje kolei żelaznych jednego lub drugiego 
państw a, nie mogłyby się porozumieć co do roz
m aitych punktów  przewidzianych w  k o n w e n c j i  i 
i w ogóle, co do środków  zapewnienia ciągłości 
służby między obiema granicami i pomyślności 
handlu tranzytowego, rządy wdawać się będą zu- 
rzędu i porozumiewać się dla przepisania potrze
bnych środków.

Art. 18. Niniejsza um owa zostanie zatw ierdzo
ną i ratyfikacje będą wymienione w Berlinie w cią
gu  jednego roku, licząc od dnia podpisania, lub 
prędzej, jeśli będzie można.

Stosow nie do tego, pełnomocnicy podpisali j ą  i 
przyłożyli swoje pieczęcie.

Działo się w Berlinie dnia 2 (14) lutego 1857 r. 
(podp.) (L. S.) V. D. Rec/c.

(L. S.) Scheele.
(L. S.) Saint Pierre.
(L. S.) Kerbedz.

— Na miłość Boga, spieszmy się, wołał 
pan Izydor, każę zaprzęgać... Czyś Wpanna 
piechotą przyszła?

Renata ruszyła głową na znak przyznania, 
ale nic nie wyrzekła.

— Pan zostaniesz, ozwała się Mańcia do 
mego towarzysza.

— Muszę także jechać, odparł tenże.

II.
Dniem przedtem obaj podróżni siedzieli na 

szczycie połoniny i w zachwyceniu patrzali na 
dalekie pasmo gór Karpackich, które na krań
cu widnokręgu szarzały jak łańcuch mogił ste
powych. Starszy patrzał z wytężoną uwagą, 
zatrzymywał się przy każdym odcieniu nowej 
barwy i zwolna wciągał do duszy obraz, zwi
jając, go jakby płótno panoramy. Młodszy od 
razu wpadł w sam środek tego widoku, a na
syciwszy się nim, cofał się zwolna z wykra- 
dzionemi farbami i na jego tle malował sobie 
własne, fantastyczne obrazki.

— Widzisz Felicjanie, ozwał się starszy, 
ten wielki olbrzymi świat, człowiek, gdy się 
nań patrzy, maleje sam przed sobą, a przecież 
tym światem rządzi i kieruje, jak dobry wo-

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Rada Admi ni s t r acy jna  Kiól es twa ,  ua p r zeds t awie n ie  Kom-  

rnissji Rządowćj  S p r a w  W e w n ę t r z ny c h  i D u c ho wn y c h ,  p o 
s t anowi ła  i s t anowi  co nas tępuje :  Nowa  osada  p od  twi er dzą  
t w a n g o r od  w gubern j i  i pow.  Lube l sk i ćm po łożona ,  nie 
inajaca do t ąd  żadnś j  nazwy,  p r z y b r a ć  ma n az wę  „ O s a da  
Iren a ."  Nada j e  się dla rzeczonć j  osady,  sześć  j a r m a r k ó w  
które  o d b y w a ć  się ma j ą  w n as t ępu j ących  t er minach :  1) 
w Ct wa r t ek  po  3 ch  Kró lach ,  czyli  po dniu 2 5  Grudnia  (6 
Stycznia) :  2) we  Wt or ek  po  Zwias towaniu  Najświętszćj  P.  
czyli  po  d.  13 (25)  Marca;  3 )  w Poniedziałek po Sw.  S t a 
nisławie ,  czyli  p o  d 2 6  Kwietnia (8 Maja); 4) w P on i edz i a 
łek po  S. Annie,  czyli po d.  1 4 (26) Lipca;  5)  w Po n i ed z i a 
łek po  Sw.  Idzim,  czyli  po d. 2 0 S i er pn ia  (7  Września )  6)  
w Poniedz i a ł ek  po Wszys tk i ch  Świę tych ,  czyli  po d 2 0  Paź
dz iernika  ( ł  Li s topada)  i j e d e n  t ar g  t y g o d n i ow y  w Piątek.

—  Onegdaj wieczorem otrzymano sztafetą w ia
domość, że w oda na W iśle pod miastem Zawi
chostem w dniu zaonegdajszym o godzinie lOej 
w wieczór, wzniosła się do wysokości stóp 10 
cali 1 nad zero i że lody wzruszone z zatorów 
calem korytem płynęły; pod W arszaw ą wysokość 
w ody na W iśle była onegdaj wieczorem stóp 7 
cali 9, zatem od rana opadła o cali 5; lody zaś od 
strony W arszaw y płynęły gęściej całą szerokością 
rzeki, wczoraj już płynęły w małej ilości.

K orrespom lencja K roniki.
L i s t y  z  W . Es. P o z n a ń s k i e g o .

III
W Marcu 1857 roku.

Bi Bi lak dotąd tak i w ubiegłym roku księgar
nia J. K. Zupariskiego najczynniejszą się okazała. 
Jej nakłady z r. D 5 6  są:

1. Dzieje panow ania Augusta lig o  od śmierci 
Jana Ulgo, do chwili wstąpienia K arola X llgo  na 
ziemię polską.

2. Horacjusza listy. Tłom. A. Motty.
3. Lelewela, Polska wieków średnich t. II, z któ

rego odbito osobno ustęp IX . Grobowe napisy i 
grobowce Bolesławów w Poznaniu i Ossjaku.

4. Lelewela, Polska , dzieje i  rzeczy jej, tom IV, 
z którego odbito osobno ustępy: Pojedynki w P o l
sce, Grobowe królów polskich pomniki, Pszczoły 
i bartnictw o w Polsce.

5. Małecki. List żelazny, (drugie wydanie).
6. Małecki, Grochowy wieniec, kotnedja'.
7. Dwaj bracia artyści, szkic z XTXgo wieku, 

przez L. P . N ajprzód drukowane w fejletonie Ga
zety W . Ks. Poznańskiego.

8. Stepy, poem at przez autora Kirgiza.
9. Agamemnon trajedja Aesehilesa p. W ęclew- 

skiego.
10. W agi, H istorja książąt polskich.
11. W agi, W yciąg z Geografji polskiej. Lele

wel przejrzał i poprawił, wszakże bardzo pobieżnie 
i niedostatecznie.

12. Żywot ś. W eroniki.
13. Obrazy z pisma Sgo, p. Ludw ika Niemojo- 

wskiego.
14. W zory prozy w 3 toinach na wszystkie jej 

rodzaje, stopnie i kształty, p. Jana Rymarkiewicza 
prof, w Poznaniu.

źnica najdzikszemirumakami. Wprawdzie cza* 
sem wywróci się jego rydwan, ale wodzów 
z ręki nigdy nie wypuści!

— Hugonie, odparł młodszy, przesadne 
wyobrażenie masz o człowieku. Zdaje ci się, 
że on wszystkiego jest twórcą a tymczasem 
zapominasz, że nie zrobisz i kroku, byś nie uj
rzał wyższej, niewidomćj ręki....

Hugon uśmiechnął się z lekką ironją i rzekł:
— Jesteś poeta, żyjesz sercem — a jam le

karz. Tobie potrzeba do życia tajemnic, aprze- 
demną muszą być wszędzie drzwi na rozcież 
otwarte. Ty macasz okiem i sercem, a ja  skal
pelem.

Nastąpiło milczenie. Lekarz ćwiertował wła
śnie jakiś wdzięk natury, a poeta marzył.

Któż byli właściwie ci podróżni?
Jeden nazwał siebie lekarzem, drugiego po

eta- Jedno i drugie niezewszystkiem było pra
wdziwe.

Hugon był synem zamożnych rodziców, no
szących jedno z tych imion, których właściciele 
choćby na zagrodzie równają się wojewodzie. 
Lecz tego przysłowia nie potrzebował Hugon

D O D A T E K .



Z książek tych nąjwięcej nas cieszyć może zbio
rowe wydawnictwo wszystkich prac Lelewela, u 
Zupańskiego już  od paru lat się ciągnące. Prócz 
Album rytownika polskiego w r. 1351 wyszle.go, 
wydawnictwo pod dwoma tytpłąuii sję tworzy: 
Polska wieków średnich obejmuje cztery tomy już 
wyszle, do których należy piąty jeszczę w r. 1853 
wydany o Narodach na ziemiat h.słowiańskichprzed 
powstaniem Polski, jako  tom wstępny. Dział ten 
zajmuje 180 arkuszy druku i kosztuje 20 talarów 
(120 zip.)

Z działu drugiego p. n. Polska, dzieje i rzeczy 
je j  wyszedł tom III i IV  a ma być ich siedin. Treść 
tych pierwszych już znana wam niezawodnie, po
daję więc tylko treść mających się jeszcze ukazać, 
według własnoręcznej notatkj autorą:

Tom lszy. Z dziejów polskich zwięzłe w yda
rzeń skreślenie, w kilku artykułach wewnętrzne u- 
rządzenie rozpatrzone.

Dziesięć upłynionycb wieków.
Tom 2gi. Dzieje synowcom opowiedziane- Do 

nich przypiski.
Tom 5ty. Dzieje Litwy i Rusi. B ó s t w a  litewskie. 

Bogomoley. Pieniądze czyli monety polskie i l i 
tewskie.

Mówiąc o tern wydawnictwie przypominam na
leżący do całości niejak,o wyszły w r 1844 (także 
u Zupańskiego) tom, zaw ierający Hnzpjory dziel 
różnemi czasami.

Tom 3ci i 4ty zajmują 06 arkuszy druku i ko
sztują 45 złp. '

Z pomiędzy nieznanych dotąd amorów, których 
prace księgarnia Zupańskiego W tym roku ogło
siła, zasługuje na uwagę szczególniej Ludwik Nie- 
mojowski. Komedje jego w r. 1855 niezrobiły mu 
imienia, niewiele też o nich można powiedzieć, są 
prawdziwie pierwszą pracą. Za to Qbr.'zy z pisma 
Sgo  ukazują znamienitą zdolność. — Usiłowa
niem autora było tutaj, pochwycić najpiękniejsze 
ustępy ksiąg starego zakonu i obrazowo je  wysta
wić. Gładkim i potoczystym  jedynasto zgłosko
wym ’wierszem odział ich formę; w wielu razach 
rozwijają się one silnie, śmiało i artystycznie, nie 
naruszając js to ty  biblji i jej znaczenia. Ujemną 
stroną tej pracy jest: pomimo ślicznych opisów 
zbyt klassyczna ich forma, zapatryw anie się na 
świat ówczesny okiem i czuciem człowieka dzi
siejszego, mianowicie w prowadzeniu charakterów  
i cieniowaniu uczuć— oraz powtarzanie się niekie
dy. Błędy te łatw e do pozbycia, są zbyt małe 
w porównaniu wartości całości i nadziei, k tórą au
to r obudził,

D ra Ity mark ie wiozą prof. \v Poznaniu Wzory 
prozy  są książką dawno szkołom polskim pożąda
ną. Podzielił on ją  na trzy oddziały, od przedmiotów 
mniejszych do coraz większych i wym agających 
już wyższego ukształcenią młodzieży . W zory  te są 
wyjątkam i z pisarzy narodow ych o rzeczach naro
dowych piszących; ztąd wyźsz.ość ich nad innemi 
tego rodzaju używanemi dotąd książkami Zwró- 
cićby tylko inożua uwagę na niektóre dziwne ty tu 
ły, któremi rozgraniczy! podane wyjątki co do tre
ści. T ak np. w tomie II, dział opisów, obrazów,
■lii H  J . J 1 1OTBB! if I 'PT f™ ™  pmii-lim w W W rugB

aby s i ę  poczuć dogodności rodu swego; albo
wiem dwie podolskie wioski i coś tam jeszcze 
na  Ukrainie prezentowały go jak najkorzystniej 
w każdem towarzystwie. Rodzice odumarli go 
wcześnie, a jakiś najbliższy krewny opiekował 
się nim, oddawszy go do szkół Wileńskich. 
Młode serce potrzebuje wzniosłych, gorących 
uczuć, a nie mogąc żyć niemi w gronie rodzi
ny, szukał je w kole młodzieży ówczesnej, 
k tóra tyle w ydała wielkich mężów.

Wcześnie rozgorzał Hugon ową wyższą na
miętnością, w obec której maleje wszelki o 
grom ludzki. Onniechciał w oceanie czasu za
ginąć marnie jak  ziarnko prochu, jak  giną mil- 
jony, on chciał wraz z innymi siąść narydwan, 
pędzącego czasu, chciał toczyć dalej koła ja 
kiejś nowój idei.

W ymarzył gobie ideał i w nim się rozko
chał. Była to ludzkość, cała ludzkość. Dla 
tego ideału chciał się poświęcić. O jakże ła 
two przy nędzocie tego zbiorowego człowie
ka znaleść sposobność poświęcenia! Potrzeba 
tylko zajrzyć doszpitalów ciała i ducha, a znaj
dzie się tam wiele pracy dla dobrego robotni
ka. Hugon został lekarzem.

I tak  gdy rówieśnicy jego stanu, używali 
dóbr tego świata, szlachetny młodzienieo wa-

gąwęd, powiastek nazwał Prawdopodobieństwo i 
wytworność. Czyż to )pożną się dorozumieć co ty 
tuł ten określą? Albo wyjątki z rozpraw nauko
wych i obyczajowych mają stanowić. Terhniczność 
i wytworność, a ustępy z pamiętników, bjogralji 
dziejów i t. d. Wierzytelność i: wzniosłość lub z ro
zpraw filozoficznych czy estetycznych Zasadni- 
czosę t tcyniosłosc', Zą daleki i zą obszerny zą tręs  
mającę pojęcia,- ąby niemi cjielęć'trafnie oznaczyć 
treść rozmaitą podanych wyjątków, chociaż rodza
jem do siebie zbliżoną.

Jest to uchybienie pomuiejszę, nję psujące wca
le wartości dzieła, ale przy pominające dążności do 
pedantycznego układania w syśtem aty tego nawet 
co się razem spoić nie da.

W ydaw ca wreszcie Wzorpw prozy je s t ten sam 
który w r. 1855 wydaniem rytm ów Iy. Miaskow- 
skiegp nader pracowitem i sumiennem, pow szech
ny oklask pozyskał.

Grochówy wieniec i Lisi żelazny p. Małeckiego, 
dziś professora literatury ojczystej vv uniwersyte
cie Lwowskim oceniano już stosownie, przyznając 
dobre chęci ale nieodpowiednie ’tymże wykonanie.

Stepy; Gustawa Zielińskiego słabsze od Kirgiza 
choci aż ubrane w silne i barwne ustępy myśli i for
my, rozbierano już po wszystkich dziennikach, a 
jeżeli się nie mylę to i w waszym.

Pana L. P . Dwaj bructd artyści, nie można roz
bierać jako  rainotkę ubogiej wartości, bez rozmy
słu napisaną.

Dzieje panowania Augusta l/go od śmierci Jana 
ti/go, ilo wstąpienia Karola XII na ziemie; polską, 
prcez niewiadomego autora, są dziełem praw dzi
wej wartości. Ustęp ten z nieszczęśliwego pano
wania Sasa, opowiedziano jasno, zrozumiale, a 
co najważniejsza rzetelnie- Zdaje się, że autor 
przejrzał wszystko co tej epoki tyczyć mogła i do 
pracy swojej z rozmysłem przystąpił. Niektóre 
własne poglądy autora i krytyczne ocenienie zda
rzeń ówczesnych, nie zgodziłyby się może z są
dem jak i powszechność o ruch sobie wyrobiła, mo
gą one być zawsze jednakow oż indy w idualną wła
snością, a jako  takie dadzą się usprawiedli wić sta
nowiskiem, z którego autor na rzecz patrzył.

Dzieło to rozpada się na siedm rozdziałów: 1) 
Bezkrólewie po Janie III; 2) Elekcja: 3) August u- 
znany królem; 4j Rozruchy na Litwie i wojna 
z Turcją; 4) Pokój Kąrłowicki, sejm pąeyfikacyj- 
ny, trak ta ty  o Elbląg; 0) N apad na Inflanty; 7) 
E lektor brandeburgski.królem , starania o pacyfi
kacje Litvyy, druga kąm panja Inflantska.

Dużo więc jeszcze do końca fpanovvania, cieka
wego i ważnego wchodzi, czy zdolny ten autor 
poda nam dalszy w ątek zaczętego przedmiotu?

W1AD0M0SM ZAttRM lllZp
ghetąęgge rM'«rletjrn.ficzĘitfj

P a r y ż  25 M a r e a .  W czoraj odjb.ylo się trze
cie posiedzenie konferencji w sprawie Nęuszatelu. 
Znajdował się uą niem poseł pruski p. Hatzfeld) ale 
pełnomocnik Związku szwajcarskiego dr. Kern, 
nie był jeszcze obecnym-

  ~  "   1--------

łęsał się po niemieckich uniwersytetach, zbie
rając skrzętnie ziarna umiejętności, które mia
ło się stać jego powołaniem.

Na nieszczęście, po uniwersytetach niemiec
kich tułał się wówczas duch Mesmera, żądając 
uznania nauki zapomnianego apostoła. Potrze
ba było pomścić krzywdę wyrządzoną wiel
kiemu mistrzowi, który ze wzgardą dla spół- 
częsnych, wyśmiany i zapomniany, w tsąpił do 
grobu.

Przy końcu zeszłego wiekupowstał on zno- 
wą Swoją nauką, że w organizmie ludzkim 
działa jakaś siła, jakaś materja subtelna, coś, 
co trzym a środek między ciałem a duszą. Siłę 
te nazw ał magnetyzmem zwierzęcym. Był to 
klucz do świata niewidomego. Widziano i na- 
macano nici, wiążące człowieka do świata du
chów, postrzeżono w łókna uczuć najsubtel
niejszej natury. Osoby oddalone, a sympaty
zujące z sobą, związane były pewnym prądem 
magnetycznym. Dosyć było chcieć i marzyć, 
a już wysnuwały się ż serca pasm a magnetyz
mu, przywiązywały do nas przedmiot ukocha
ny i czyniły go niewolnikiem naszej woli. Za 
pomocą magnetyzmu szukano ostatecznych 
rezultatów wiedzy ludzkiej; chwycono za to 
straszne narzędzie, anie wiedziano, żeono jest

Nadeszje tu wiadomości z Tanger 5 b. uj. do
noszą. że pomiędzy kabylami w M aroko wybuchło 
powstanie, że' przeciw tym ppwstańcom w ystąpił 
syn Cesarza i że Cesarz zapewnie zostanie zmu
szony przenieść swoją stolicę do JTe .̂

(Preussischer St. Anzeiger).
A X G L J A.

Londyn 23 iifarca. London Gazette zawiera p ro
klamację królew ską datow aną 21 b. np która roz
wiązuje parlam ent i zarządzą zwołanie nowych 
wy boro w. Czas bezkrólewia parlamentowego jak  
się dowiadujemy z tego dokumentu, skończyć się 
ma w dnifp 30 kwietnia. Druga proklam acja tak 
że z dnia 21 Jp ią., wzywa parów szkockich aby 
w dniu 14 kwietnia w Edym burgu w pałacu Ho
ly rood wybrali swoich szesnastu reprezentantów 
do Izby wyższej.

pz iś  dopiero w raporcie Timesa względem p- 
s(atniego posiedzenia Izby niższej, znajdujemy 
dokładnie przytoczone sło\ya lo rda Palm erston 
w przedmiocie stosunków Anglji z Neapolem. 
Pierw szy minister powiedział: »Rządy Anglji i 
I  raneji od czasu przerwania stosunków dyplom a
tycznych nie otrzymały ze strony Króla neapoli- 
tańskiego żadnych oświadczeń (ouvertures) w w ła- 
ściwein zpaczeniu tego wyrazu. Jednakże pośre
dnią drogą donoszą nam, że rząd neapolitański 
wprow adził w wykonanie umowę zaw artą z rze- 
cząpospolitą argentyńską, według której znajdu
jący  się obecnie w więzieniach neapolitańskieh 
przestępcy polityczni, mają być wydaleni dow ępo- 
innionęj rzeczy pospolitej, czy tedy, takie postą
pienie uważane będzie przez rządy Anglji i Erancji 
jako  rzeczywiste rozpoczęcie owego um iarkowa
nego systemu, który chciałyby mieć w prow adzo
nym w Neapolu. Przemawiając tu tylko w imie
niu Anglji, powiem szczerze, że w wypróżnieniu 
więzień w Neapolu przez wysianie uwięzionych 
do Ameryki południowej, zapewne dla tego żeby 
było co napełnić nowemi aresztowaniami, nie w i
dzimy bynajmniej zmiany system u,któraby odpo
wiadała interesom dla których zerwaliśmy stosun
ki dyplomatyczne z Neapolem.

— Paropływ  City of W ashington  przybył dziś 
do Liverpoolu z wiadomościami z N ew -Y ork 9 
b. m. Izby handlowe Stanów Zjednoczonych prze
słały panu Napier, nowemu reprezentantowi an
gielskiemu w Stanąch Zjednoczonych, adres w yra
żający najprzychylniejsze uczucie serdeczności'dla 
Anglji.

— Mianowanie biur wyborczych dla miasta 
Londynu dopełnione zostanie w przyszły piątek, 
a wybory odbywać się będą w sobotę.

— Pan Lowe, k tóry  podał się jako kandydat 
do Izby niższej z M anchester, w oppozycji przeciw 
panu Cobden, cofnął swoją kandydaturę.

(Independence Beige).
— Ostatnie doniesienia z Afryki mówią, że mię

dzy kaframi Zulu (pokolenie mieszkające koło P rzy 
lądka Dobrej Nadzięi), przyszło do krw aw ych bi
tew, które wy wpląne zostały sporem między Ketch- 
wya i Umbulazi, dwoma synami naczelnika P an 
da. W  dniu 2 grudnia Umbulazi miał zostać na

tylko ułomkiem czegoś, co przed okiem czło
wieka ukryto, bo tak  chciał Ten, który stwo
rzył wulome i niewidome... Lecz czasy wojen
ne zagłuszyły naukę nowego apostoła. Dopie
ro po śmierci Napoleona powstali jego ucznio
wie. I nas nieominął prąd tych nowości. __
W W arszawie począł wychodzić dziennik m a
gnetyczny, a magnetyczna kuracja pani Mo
rawskiej narobiła rozgłosu w całej Europie.

Rehabilitacja Mesmera szybko postępow a
ła . W Niemczech zawiązały się towarzystwa 
magnetyzerów, badano, dociekano. Między 
publicznością obiegały najdziwaczniejsze wie
ści, a tajemniczość experymentacji nęciła je 
szcze więcej. Ogromne, nieznane dotąd pole 
do badań i postrzeżeń otworzyło się przed o- 
czami myślących, a wiele głów mozoliło sie 
już nad ułożeniem pewnego systematu, który
by w sposób namacalny okazał nam pasma 
wiążące nas z światem duchów, i tychże isto
tę nam wytłumaczył.

Hugo stał się jednym z najgorliwszych zwo
lenników tej nowej nauki, która w naszych 
czasach odżyła w wirujących stolikach.

Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 83  Kroniki.



głowę pobitym, poezem K etchw ya, chłopak zale
dwie dziewietnasto-letni, armję swoją, n a  trzy czę
ści podzielił i przebiegał kraj we wszystkich kie
runkach , i nie ty lko  wszystkich  nieprzyjaciół, lecz 
i w szystkich  obojętnych i w ątp liw ych  zulusow 
m ordow ać  kazał. Umbulazego żywcem kazał ze 
skóry  obedrzeć. Jego ojciec P a n d a  zbiera  tym cza
sem wojsko aby bronić swego tronu , Liczba w y 
m ordow anych  po d aw an ą  je s t  na  30,000, a Natal 
Mercury zapewnia, że licząc z kobietami i dziećmi 
będzie do 100,000 zabitych.

O d  granic Zulu  piszą 14 grudnia  z’e i P a n d a  zo
stał zam ordow any  i że m ordercy  wylupili oczy 
jego  ulubionej żonie. Jednem u bra tu  Um bula
zego ucięto obie ręce. Dwaj tylko biali polfigli, ale 
w  obozie K e th w ey a  znajduje się jeden  hollender- 
ski boer (»chłop« tak  nazyw ają  sami siebie n a jd a 
wniejsi ho lenderscy osadnicy ty ch  okolic i tak ich 
sąsiedzi mianują), k tó ry  kieruje wszelkiemi p o ru 
szeniami zulusow  i k tó ry  przeważny w p ływ  posia
da u  młodego p rzyw ódcy  K ethw eya.

(Neue Preussische Zeitung).
D A N  J A.

Gabinet duński przesłał swoim ajentom przy 
dw orach  Paryża , L ondynu, P e te rsb u rg a  i Sz tok
holmu, okólnik, w  przedmiocie poruszenia  skan
dynawskiego, k tóre  bardzo  się rozszerzyło w Szwe
cji i N orw egji  i z każdym  dniem rozszerza się 
w Danji.

W iadom o, że jeśli to poruszenie żywo w spiera
ne je s t  przez dw a  pierwsze rządy , za to trzeci nie 
tak  przychylnem  okiem n a  nie patrzy . D la  tego o- 
kólnik ten je s t  p ro testac ją  przeciw pogróżce, j a k ą  
myśl połączenia trzech królestw  skandynaw skich , 
zawiera przeciw całości m onarchji duńskiej.

O św iadcza  on wyraźnie, że rząd  duński odrzu
ca wszelką inną zasadę, prócz zasady  nienaruszo- 
ności m onarchji duńskiej w je j  teraźniejszych gra
nicach, k tó ra  to zasada  zarówno niedopuszcza p o 
działu lub  zmniejszenia monarchji, j a k  i złączenia 
je j  z inneini ciałami politycznemi. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .
P a ryż  23  Marca. T ydz ień  teraźniejszy ro zp o 

czął się dość zimną giełdą. Zbliżanie się l ikw ida
cji daje ju ż  swój w p ływ  uczuw ać na  naszym  ta r 
gu. R enta  3°/0 u trzym uje się ciągle niżej 71 i nie 
m a dość sprężystości ab y  można spodziewać się 
że przeskoczy za  ten kurs. Dziś rozpoczęła na 
70,85 a p rzy  zamknięciu już  t y l k o  notow ano 70,75.

—  Spodziew ają  się, ale jeszcze nie na pewno, 
że ju tro  rozpoczną się na nowo na rady  konferencji 
w  sp raw ie  Neuszatelu. Instrukcje  otrzymane przez 
p an a  Hatzfeld, nie zdają  się być tego rodzaju  żeby 
mogły być  przyjętemi bez wielkiego oporu przez 
Szwajcarję, k tó ra  chce za pierw szą  zasadę  p rzy 
ją ć  klauzulę już  położoną przez reprezentantów  
czterech mocarstw , zrzeczenia się Neuszatelu przez 
k ró la  pruskiego. P a n  E sch er  prezes ra d y  zw iąz
kowej, p rzyby ł z Szwajcarji, j a k  zapewniają  dla 
oświadczenia Cesarzowi u  którego miał wczoraj 
posłuchanie, że ostateczne granice ustąpienia  jakie  
Szw ajcarja  uczynić może, już  są  przekroczone.

W  ogóle nie jes teśm y tu  kontenci ani ze Szw aj
carji, ani z P ru ss ,  a by łoby  jeszcze gorzej, jeśliby 
się sprawdziło  to  co dziś mówią, że familja króla 
pruskiego chce mu zaprzeczać p raw a rozporządza
nia się bez jej przyzwolenia  wprzedmiocie w ładztw a 
n ad  Księztwem Neuszatelu, ja k o  w łasnością doma- 
njalną. Nie zaręczamy za praw dziw ość  tej os ta 
tniej pogłoski, ale z tego wszystkiego pokazuje się, 
że w ypadk i usprawiedliw iają  to wszystko co prze
w idyw ano, k iedy  pomimo niejakich pom yślnych 
chw ilow ych wskazówek, zapow iadano , że sp raw a  
N euszatelu  będzie d ługa  i t ru d n a .

—  Sław ny H um e o k tórym  tyle pisano, w yje
chał z Paryża, w edług  jed n y ch  w p o śró d  niesły
chanych  tryumfów, według innych prawie zdem a
skow any. H um e był jeszcze raz w T uile r ies  i na 
żądanie pewnej damy sprawił, że mąż jej zmarły 
daleko od  Francji, ścisnął j ą  za rękę; dodać  m usi
m y że cud ten znalazł wielu bardzo niedowiarków. 
W  innem miejscu zmistyfikowano czarodzieja. K a 
zano mu przyw ołać  ducha  osoby która  n igdy  nie 
istniała, prócz w fantazji sławnego Chateaubrianda, 
to  je s t  dzikiego człowieka. Chactas; jeden  z p rzy 
jaciół domu ukazał się u b ran y  tak  jak  ów dziki 
z rom ansu  i zadziwił pana  H um e który  chciał t r y 
um fować z tego zjawienia się, jakiego  sam się nie- 
spodziewał. Nie zaręczamy jed n ak  za p raw dz i
wość tego faktu; nie należy zniechęcać nikogo, n a 
w et czarowników.

Dom  zajm ow any przez N apoleona Igo w czasie 
jego  w ygnania  i grób w k tórym  spoczyw ały  jego 
śmiertelne zwłoki, u legły smutnym przemianom.

Cesarz chcąc położyć koniec takim profanacjom, 
powziął zamiar zakupienia n a  imie Francji tego 
gruntu, aby  mu przyw rócić  charak ter  godny jego 
p ie rw otnego  przeznaczenia.

F ra n c ja  z radośc ią  dowie się, że hrab. Persigny  
am bassador Jego Ces. Mości w  Londynie , w yje
dnał u rząd u  królowej W iktorji  ustąpienie tego 
grun tu  poświęconego tak  chlubnem u i pobożnemu 
wspomnieniu. Dom  dostojnego w ygnańca  zmienio
ny  był na folwark. Dzięki szlachetnemu w ystąp ie 
niu N apoleona Ulgo, przedsięwzięta tam zostanie 
kom pletna reparacja  i będziemy mogli bez rum ie
nienia się spoglądać  na  Longwood. (Ind. Belge.)

—  Poseł perski Feruk-C han , j a k  zapew niają  
przed w yjazdem  z P a ry ża  rozpoczął negocjacje 
z posłami P russ ,  Austrji, Toskan ji  i Piemontu, 
w  przedmiocie zawarcia  t rak ta tów  handlow ych. 
W iadom o że poseł perski posiada pełnomocnictwo 
ku  zawarciu pod o b n y ch  t rak ta tów  ze wszystkiemi 
ucywilizowaneini państwami.

—  Poseł neapolitaiiski w L ondynie  książę Ca- 
rini, k tóry  od  czasu przerwania  s tosunków  d y p lo 
m atycznych między temi dw om a państwam i, rezy
dow ał w Bruxelli, znajduje się obecnie w Paryżu. 
Co chwila  oczekujemy tu przybycia  innego jeszcze 
neapolitańskiego męża stanu i może ztąd  wnosić- 
by  należało że zabiera się na jak ieś  porozumienie 
się. (Patrie.)

P  R  U S S Y.
Berlin 18 Marca. P o tw ierdza  się urzędow nie że 

zniesienie cła na  Sundzie w prow adzone zostanie 
w wykonanie z dniem pierw szym  kwietnia r. b. 
D owiadujemy się zarazem, że jeszcze między Da- 
nją i niektóremi państwam i prow adzone są  nego
cjacje w tym  przedmiocie, a między innemi znajdu
ją  się w tej kategorji i P russy ;  negocjacje te tyczą 
się sposobu w yp ła ty  odkupu.

M ówią, że P russy  miały pierwotnie zamiar za
płacić całą summę od razu, aby procenta  zostały 
się w kraju, ale przeciw temu projektowi przed
stawiono trudności jak ieby  zajść mogły w uzyska
niu pożyczki przy dzisiejszej rzadkości gotowizny. 
Izbyhannow ersk ie  postanow iły  zapłacić całą sum 
mę odrazu, pieniędzmi wziętemi ze skarbu. Ale 
też na H annow er p rzypada  wszystkiego 123,000 
talarów.

W e d łu g  zupełnie pew nych  wiadomomości, sum 
ma 35 milj. ta larów przyznana Danji za odkup o- 
p ła t  na  Sundzie, ma być w następu jący  sposób 
rozdzieloną :

Anglja   10,126,855 ta larów
R ossja    9,739,903 —
P ru ssy    4,448,027 —
H olland ja  . . . .  1,808,060 —
F r a n c j a .....1,219,013 —
Brema   218,585 —
L u b e k a . 162,996 —
H annow er  . . . .  123,387 —
S t a n y  Zjednoczone . 117,829 —
H a m b u r g . 107,012 —
A u s t r j a . 29,434 —
O ldenburg  . . . .  28,127

(Journal des Debats).
T U R C J A .  

Konstantynopol 13 Marca. Książe Stirbey, k tóry  
od miesiąca bawił w  K onstan tynopolu , w yjechał 
do Syrji  i Egiptu.

Rozporządzenie  w ypracow ane  przez radę  tan- 
zymatu i zatwierdzone przez rząd  ottomański, o- 
głasza w arunki pod  któremi prow incje  tureckie 
będą mogły być kolonizowane przez rodziny cu
dzoziemskie. Koloniści używ ać będą wszelkich 
p raw  służących innym poddanym , ale wzajemnie 
p o ddać  się muszą zupełnie władzom rząd u  ture
ckiego.

R eszyd-pasza  przypuścił także do swoich dóbr 
w Tessalji m nóstwo rozm aitych  cudzoziemców 
jak o  rolników; daje on im grun ta  do u p raw y  i 
wszelkie potrzebne zapomogi n a  osiedlenie się i 
rozpoczęcie robót, daje im wszelkie po trzebne n a 
rzędzia rolnicze i gospodarskie  i zapewnia im u- 
trzymanie na  pierwsze ośm miesięcy.

(Ossercatore Triest ino).
—  P iszą  z B ukarestu  9 m arca:
W czora j  w południe odczytany został w pała

cu rządow ym  firman sułtański zwołujący dyw any, 
naprzód  w języku  tureckim a następnie  wołoskim. 
W szy scy  ministrowie, konsulowie i inni dygnita
rze byli przytem obecnemi. Szwagier Fuad-paszy , 
Kiamił-bey, k tó ry  tu  przywiózł ten dokument, 
przemówił następnie k ilka słów po francuzku  do 
kajmakana, zalecając mu ścisłe w ykonanie  rozka
zów Sułtana. Niezmierny tłum otaczał pałac i o- 
czekiwał na ulicy. (Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Depesza z T u ry n u  nadeszła do P a ry ża  23go b. 

m. donosi, że w dzienniku urzędowym  sardyńskim  
powiedziano że hr. P a a r  otrzymał rozkaz opuszcze
nia tej stolicy, dodając  że z calem poselstwem.— 
Poselstwo pruskie  przyjęło na siebie zastępczo z a 
łatwienie bieżących interesów kancelarji austrjac- 
k i e j.

Ogłoszone w tych  słowach odwołanie lir. Paar, 
ma zupełnie charak te r  zerwania stosunków d y p lo 
matycznych.

Jakiż  nagły  w ypadek  mógł skłonić gabinet wie
deński do nadania  takiego znaczenia pierwotnemu 
zamiarowi wezwania tylko do W iedn ia  swego po
sła przy  dw orze turyńskim? Tego do tąd  nie wiemy.

T y le  ty lko możemy powiedzieć, że dniem pier
wej otrzym ane wiadomości z W iedn ia  da tow ane 
21go a z T u ry n u  20go b. m. obie godne zaufania, 
nie pozwalały  bynajmniej przew idyw ać podobny  
rezu lta t  a przynajmniej tak  bliski.

W  dniu w k tórym  rząd austrjacki w zyw ał sw e
go reprezentanta  w Turynie , aby się ud a ł  do W ie 
dnia, oświadczył on reprezentantowi sardyńskie- 
mu w W iedniu, że to przyzwanie nie powinno b y 
najmniej skłaniać go do opuszczenia swojej p o sa 
dy  w  W iedniu .  Nie taki je s t  sposób postępow ania 
kiedy się stanowczo zryw a i jeśli  gabinet w iedeń
ski chciał zerwać już  od tego dnia wszelkie swoje 
stosunki z gabinetem turyńskim, powinien był p rz y 
słać paszporty  m argrabiemu Cantono w tym samym 
czasie k iedy  p rzyzw ał hr. P a a r  z Turynu .

W strzym ujem y się jeszcze na teraz od wszelkich 
uwag, czekając dopóki fak ta  te nie zostaną u rzę 
downie wyjaśnione.

W liś c ie  zG enu i czytamy, żeh r .  P aa r  już  w dniu 
13tym b. m. otrzymał zawiadomienie o swojem o d 
wołaniu, z poleceniem jednakże  zachow ania  tego 
w tajemnicy, dopóki rząd  austrjacki nie otrzym a 
odpowiedzi na okólnik przesłany swemu reprezen
tantowi przy dw orach  nie in teressowanych w tej 
sp ra wie. _______  (Independ. Belge.)

Przegląd literatury krajowej. 
R O Z R Y W K I  DLA M Ł O D O C I A N E G O  W I E K U ,

w ydaw ane  przez S. Pruszakowę.
Możeby w ypadało  zarzucić pismom naszym, że 

tak mało mówiły do tąd  o tej ważnej publikacji, 
ale że i j a  do tychże pism pracuję, byłoby to więc 
zarazem wym awiać sobie samej; zamiast przeto 
zatrzym ywać się nad zarzutami, wolimy spełnić, 
chociaż późno, ten święty obowiązek. Może je s t  
w tern opóźnieniu jakieś zrządzenie Opatrzności, 
któż wie bowiem, czy przemówienie szczere, se r
deczne za tern pismem, wykazanie jego  zalet szcze
gółowe, trie pobudzi autorki do przedłużenia tej 
publikacji, zbliżającej się już do zapowiedzianego 
końca. W ie  ona wprawdzie, że pracuje użytecznie, 
że d o b rą  i piękną myśl powzięła i że j ą  w y k o n y 
wa s tarannie— ależ to jeszcze nie dosyć. Aby sil 
nie zbrakło, aby  odwagi starczyło w tak trudnem  
przedsięwzięciu, jakiem je s t  wszelkie w y d a w n i
ctwo w Polsce, t rzeba jeszcze zachęty od ziomków, 
trzeba słów wdzięczności, Oby słowo nasze, j a k 
kolwiek słabe i mało znaczące, stało się bodźcem 
do dalszej pracy dla szanownej autorki —  bo d o 
p raw dy , że już  pojąć nie możemy, jak b y śm y  się 
w rodzinach i w pensjach naszych bez jej R o zry 
wek obejść mogli?

Zaczniemy od uw ag  nad Pam iętnikiem  rodzin
nym , k tóry  je s t  na początku umieszczony. Nie je s t  
to powieść, a je d n a k  ma wszystkie zalety i wdzięki 
powieści,  je s t  to rzeczywistość opowiedziana 
w sposób zajmnjący i bardzo obrazowy. Nie bę
dziemy tu rozb ie rać  szczegółowo tego opowiadania, 
odebra libyśm y tym sposobem urok  nowości czy
telnikom, a sam rozbiór nieby na tein nie zyskał, 
gdyż nie wypadki, ale uczucia  i dążenia , s tanow ią 
g łówną w artość  tego u tw oru . N ad  temi więc ty l
ko ostatniemi zastanowimy się; są tam wszystkie 
żywioły rodzinnego życia zgromadzone w jeden  
obraz, jest dobry  w ybór,  szczera miłość małżeń
ska uszanowanie dla rodziców, ufność w świetle 
starszych, wzajemne pobłażanie, cnoty i wady, 
praca, a mianowicie praca rodzinna, w yrażająca  
się ostatecznie i w najpiękniejszy sposób w w y 
chowaniu dzieci. Pierwsze części tego Pamiętnika 
przypom niały nam początek ślicznej powieści p an 
ny Bremer pod  ty tu łem  Sąsiedzi: je s t  to ten sam 
rodzaj, ten sam duch, to samo czyste tchnieniero- 
dzinne, a jeżeli nie w y ró w n y w a  temu wzorowi 
pod  względem talentu, to przecież nie ustępuje  mu 
w niezem pod względem uczuć i dążeń. lu n y  j e 
dnak  był zamiar każdej z tycti autorek, i n ie b a 
wem też znika podobieństwo, a Pam iętnik rodzin-



ni] nie przechodząc, ja k  powiedziałam, w sferę 
powieści, pozostaje, w ierny swemu zadaniu, opo 
wiadaniem nauezającein. Przez to właśnie, iż to 
ostatnie jest zawsze połączone z poglądem w y c h o 
wawczym, nastręczyła się tu  autorce  zręczna sp o 
sobność uczynienia niezmiernie ważnej uwagi, na 
k tó rą  w ypada  mi zwrócić baczność czytelników. 
Chcę tu, mówić o szkodliwym wpływie, jak i  w y 
w iera na życie rodzinne światowość. ten najwię
kszy nieprzyjaciel cnót i spokoju  domowego. P ra 
wie bezwarunkowo powiedzieć by  można, że k a 
żde małżeństwo, czy to w bogatszem, czy w mier- 
nem położeniu, pow inno w p ierw szvch p rzyna j
mniej latach, dopóki się wzajemnie nie pozna, uni
kać rozproszenia światowego, — później już , j a k  
uczucia się ustalą, porządek dom ow y rozwinie, 
szczęście wewnętrzne zakwitnie, śmielej św ia tu  
progi swoje o tw orzyć  może, bo je s t  zasób, je s t  si
ła, k tóra  oddzia ływ ać będzie na jego  zgubne p o 
nęty. Lecz i w tedy, w yjąw szy  bardzo bogatych 
rodzin  (które winny społeczeństwu dostarczenie 
sposobności tow arzyskich  zgromadzeń), w yjąw szy  
takich, mówię, rodzin, nie radziłabym żadnym  in
nym narażać się na w p ły w y  zabaw i odm ętu  świa
towego, chyba  uważając św iatow ość z tak w y so 
kiego stanowiska, jak  j ą  uważa au to r  ślicznej roz
praw ki o tym  przedmiocie, k tóra  niestety zbyt ma
ło je s t  u  nas upowszechniona (1). Ale wówczas, 
będzie to właśnie to  samo, o czem 'mówi au to rka  
Pam iętnika rodzinnego, będzie to maleńkie kółko 
znajomych, a mianowicie będzie to kilka osób w y
branych , szczerych, z któremi obcowanie równie 
potrzebom serca, j a k  potrzebom um ysłu  odp o w ia 
da. T a  uw aga  odnosi się znów do jedne j  okoli
czności, bardzo  szczęśliwie w prow adzonej do te 
go opisu: au to rka  zaznajamia małżeństwo, którego 
dzieje opisuje, z d ru g ą  rodziną, w której mąż s ta 
je  się przyjacielem męża, a żona przyjació łką żo
ny. Przyjaźń, to jeszcze jeden  z w ażnych  żyw io
łów  domowego życia; ale ponieważ obrazek ten 
ma służyć za w zór d la  nas, pozwolimy > tu sobie 
zarzucić, iż przypuszczenie, ja k o b y  to byłoniezbę- 
dnern dla dobrego małżeństwa, uw ażam y za fałszy
we. D la kobiety szczególniej nie je s t  to wcale ko- 
niecznem. owszem, nastręczenie tej myśli, mogłoby 
naprow adzić  na bardzo błędną drogę szukania u- 
silnie przyjaciółki, chociaż ona się nie nadarza. 
Skarb  to  wielki zaprawdę, ale skarb  bardzo rzad
ki: szczęśliwa, k tóra  ten skarb  znajdzie, ale i bez 
niego uczucia rodzinne w ysta rczyć  m ogą kobiecie, 
a  zawód w tym względzie niebezpieczniejszy niż 
brak nawet! Mężczyzna łatwiej może znaleźć przy
jaciela i nie naraża się tyle. chociażby pobłądził, 
bo tam poufność nie ściąga się do codziennego 
życia, do uczuć dom owych, lecz głównie do pojęć 
ogólnych, do zasad publicznych. W  tym  wzglę
dzie istotnie um ysł mężczyzny potrzebuje  podzia
łu, a takiego wzniosłego przyjaciela n igdy m o
że mężowi kobieta nie zastąpi, bo są  pewne przej
ścia, pewne wstrząśnienia, pewne zwątpienia n a 
wet powiem, k tó rych  on lękałby się je j  udzielić, 
a które  tak ła tw o rozprasza i odda la  światła  i g run 
tow na przyjaźń! Jednakże, to ty lko  w bardzo w y 
ją tk o w y ch  zdarzeniach, w rzadkich odcieniach u- 
m ysłow ych w yrob ień— zresztą kobieta może i p o 
winna być powiernicą męża swojego, może po»ia- 
dać jego  zaufanie, może naw et bardzo korzystnie 
oddziaływać głębokiem swojem czuciem na j e d n o 
stronne męzkie dążenia. Do tego sposobi j ą  dzi
siejsza edukacja, oraz ta  upow szechniona chęć i 
ła tw ość czytania dzieł poważniejszych, k tóre  każ
dą z kobiet zapoznają ze w szystkiemi kwestjami 
społecznemi i umysłowemi.

O to co powiedzieć mieliśmy d la  uzupełnienia 
zamiarów autorki; nie będziemy iść dalej za nią 
w tem ślieznein rozwinięciu rodzinnego życia, 
w tein trafneni i zajmującem przedstawieniu c h a 
rak te rów  dzieci, przeprow adzonych  p r 2 ez różne 
fazy ich życia tak szczęśliwie, —  mamy bowiem 
zbyt dużo jeszcze skarbów  w Rozryw kach , a b y ś 
my się tu  zatrzymać długo  mogli. W ypow iem y 
tu  jeszcze myśl, j a k ą  nam nastręczy ła  artystyczna 
buc ow a tej powieści. N iem a ta m prtedmiotowości, 
ja k  ją  dzisiejsi k ry tycy  pojmują, są  ty lko  ludzie 
ogolni, bez szczególnego odcechowania, lubo z ż y 
ciem i p raw dą  psychologiczną, a jed n ak  jest 
wdzięk, je s t  u rok—  bo to dosyć, bo nie zawsze p o 
trzebna ta przedmiotowość, do której nas poeci i 
pisarze teraźniejsi przyzwyczaili; czasami nawet 
m etoda ta  w przesadę przechodzić może, a bez

( t )  R o z p r a w a  o s i r i a f o t e o f c i ,  J ó t e f a  G o l u c h o w s k i e g o ,  
I t ó . ń j  m o ż n a  d o s t a ć  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,  o m i a n o 

wi c i e  u S e n n e w a l d a .

wielkiego talentu ckliwość obudzą, kiedy przeci
wnie przedm iotowość ogólna, lu d zka , zawsze zajmu
ją c ą  być może.

Po  P am iętn iku  rodzinnym , k tóry  się ciągnie 
przez wiele poszytów, znajdujemy śliczny obrazek 
żyjącej jeszcze, a prawdziwie nadziemskiej istoty. 
J e s t  to Zycie siostry  K la ry  z klasztoru Panien B er
nardynek  w W arce , która  z powodu choroby w ró 
ciwszy do rodźm y, własnem staraniem za pom ocą 
ja łm użny o dbudow ała  m ury  klasztoru Ks. C yste r
sów w  Sulejowie n a d  Pilicą, a następnie w b u d y n 
ku tyra zebrała wiele sierot i d o tąd  ciągle u trzy
muje i w ychow uje  te dziateczki, jedyn ie  ty lko 
z ja łm użny miłosiernych osób, „B óg błogosławi 
dziełu wr łinie Jego  zaczętemu — mówi au to rka  t e 
go życia.—  G łodu  jeszcze tam n ie b y ło ,  pomimo 
la t  ciężkich; po trzeby wszystkie  byw ają  ubogo a- 
le ciągle i skrzętnie zaspokajane; wszędzie panuje 
porządek, ład. praca, cichość, p rosto ta  i bogoboj- 
ność. Zebrane tam  z różnych  s tron  k ra ju  dzie
wczęta, dzień mają  podzielony pomiędzy naukę 
religji, moralności, czytania, pisania, rachunków  
i ro b ó t  wszelkiego rodzaju. T o  w szystko prze
platane by w a  pacierzami rano, w południe i wie
czór, ze stosownemi podług  uroczystości kościel
nych odmianami. Tem u zaś wszystkiemu przew o
dniczy siostra  Klara . N a  jej głowie spoczyw a dziś 
utrzym anie  tak  licznego domu, w ychow anie  ty lu  
dzieci, troskliw e około nich starania, trudyniuzem 
nieopatrzonego gospodarstw a, rozliczne stosunki 
z władzami świeckiemi i duchownemi, wszelkie 
nakóniec kwesty, mające zaradzić potrzebom ty lu  
osób. T em u  w szystkiemu siostra K la ra  sama j e 
dna  zabiega. Od pięciu ju ż  la t  u trzymuje z n ie
zm ordow aną  gorliwością tak  śmiało rozpoczęte, 
a coraz obszerniejszy zakres przybierające dzieło. 
P racu je  do tego jeszcze nad przygotow aniem  so 
bie na  później pomocy i wyręczenia ze s tarszych 
swoich w y ch ow anek .“ Opis ten podw ójną  ma 
wartość, gdyż zaznajamia młode czytelniczki z pię
knym  czynem, co mówię, z wielkim czynem u b o 
giej zakonnicy i zarazem upowszechnia w iadomość 
o tym  czynie między ziomkami, k tó rzy  wiedząc 
tak  wiele o obcych, tak  nieskwapliwie dow iadu ją  
się o tem, co u  nas ważnego i dobroczynnego  p o 
wstaje.

W spom nienia la t dziecinnych starego gadu ły , 
mają bardzo ładne i rzewne ustępy, ale niektóre 
opowiedziane w  sposób  zbyt poufny i nie dość 
może oględny na młode czytelniczki, dla k tó rych  
naw et wspomnieli trzeba pod miarą udzielać. N aj
bardziej w tym pierwszym tomie z powieści zajęło 
nas opowiadanie pod  ty tu łem  Kilka chwil z  życia  
artysty , k tó re  tem więcej ma dla nas  u roku , że to 
je s t  w ierny  obraz życia Czechowicza w m alow ni
czej oprawie przedstaw iony ;—  spotka  tam czytel
nik ważne h is toryczne  szczegóły tyczące się tego 
życia, znajdzie wiele fak tów  małe znanych do hi- 
storji sztuki w Polsce, ale co szczególniej go za
chwyci. co uniesie, to opis  charak teru  Czechowi
cza i po g ląd  prawdziwie a r tys tyczny  na s tosunek  
tej pięknej duszy ze sztuką. G dybyśm y naw et 
przypuścili, że w tem je s t  wiele upoetyzowania , 
wdzięczni zawsze powinniśm y być autorce tego 
obrazu, za połączenie tak szczęśliwe tła  rodz inne
go i historycznej p raw dy , z wysokiemi pojęciami
0 sztuce. Jakże  piękny je s t  ten us tęp  włożony 
w usta  Czechowicza, jakże słusznie mógłby on się 
stać hasłem w szystkich  naszych dzisiejszych a r 
tystów. „Nie, sztuko — wołał drżącym od zapału 
głosem —  ty  mi nie jes teś  wszystkiem; niechaj 
W ło c h  ukocha sztukę dla sztuki, j a  nie dopuszczę 
się n igdy tego bałw ochw alstw a, d rogą  mi jesteś 
sztuko, ale bardziej j a  kocham Boga, k tórego ty  
slabem jesteś  odbiciem, ty  mi nie będziesz celem, 
ale d rogą  do celu, to b ą  ogrzeję serca braci, ludzi,
1 dam irr. przeczuć nieśmiertelną piękność, której 
źródło w yp ływ a  z niego. G dybym  cię ukochał dla 
twej jedynie  piękności, bez wyższego celu, g d y 
byś  miała nadąć  serce moje pychą  i żądzą  ok la 
sków, wolałbym zdeptać te znikome w ień
ce, spalić w  proch te płótna, rzucić w ogień te pę
dzle i palety, a chwycić raczej p ług i orać ziemię 
w  pokorze .“

W tym  samym toinie rozpoczynają się C zy ta 
nia, mające za przedm iot w yk ład  l i te ra tu ry  po l
skiej— punkt o b rany  do zapa tryw ania  się na lite
raturę , jest bardzo trafny, a przytem przystępny i 
nasuw ający  niejako najwłaściwszy podział równie 
li te ra tury  ja k  całego kursu. Będzie ona obejm o
wać czasy  przedchrześcjańskie, czasy  P iastow skie, 
czasy Jagiellońskie, elekcyjne, a nakóniec czasy no
we. W ie le  ju ż  było takich czytań, a każde równie 
gruntow ne, równie ja sn e  i w bardzo  przyjem ny

sposób ożywione; zdaje nam się tylko, że autorka, 
jak o  znakomita poetka, zbyt rozmiłowała się w pie
śniach i legendach Słowian, słowem  w początko
w ych wiekach cywilizacji naszej, radz ibyśm y  co 
prędzej widzieć zastosow aną jej m etodę do dal
szych epok, wyłącznie nas do tyczących; tymcza
sem jed n ak  możemy j ą  zapewnić, iż ku rsa  te s ta
ły  się p o d s taw ą  w yk ładu  dla wielu ochm istrzyń i 
nauczycielek, i obznąjmiły rów nie te ostatnie jak  
dzieci, z ogólnym i wyższym poglądem na ten 
przedmiot. {d. c. w.)

I s tę j ty  z  p o d ro ży  «lo C hin
( P a t r i  N e r  K ro n ik i  8 l . )

II.
Poseł i n iektóre osoby  z jego  biura  zwiedzają 

pew ną  wieś przy  Malacca.
W esz liśm y  do wsi. Pagoda  uderzyła  nas sw oją  

w ykw intnością . P. P a y v a  zaprow adził  n a s  do 
wiejskiego m andaryna  i przedstawił mu pana de 
Lagrenee. Zacny urzędnik odda ł  mu wszelkie ho
nory  i ukłony, i ofiarował krzesła i fajkę. Mówili
śm y częścią giestami, częścią przez usta  p. Payva, 
k tó ry  mówił nieco po chińsku  i mógł się dać zro
zumieć. Rozm ow a między innemi pad ła  sobie na 
opium. M andaryn  zapy ta ł pana de Lagrenee, czy 
chciałby sp róbow ać palić je. Pan  de Lagrenee o d 
powiedział że nie ma ochoty , i py ta ł  go nawzajem 
czy on przyzw yczajony j e s t  do tego palenia. M an 
d ary n  odpowiedział, że często go używ a i że znaj
du je  w tein wielką przyjemność. Kazał następnie 
przynieść sobie fajkę do opjum z wszelkiemi przy
rządam i i na jdokładniej objaśnił nas j a k  się tej ła 
koci używa.

lym czasem  zgromadzili się mieszkańcy wsi i 
ciekawi zobaczyć cudzoziemców, stanęli  gęstemi 
tłumami przed otwartemi drzwiami, nie śmiejąc 
przestąpić  przez próg, widzieli jed n ak  całą opera
cję z opium.

—  Ale — zapyta ł jeden z pomiędzy n a s—  p ra 
w a  wasze zakazują palenia opium?

— Isto tn ie ,— odpowiedział mandaryn.
— Co byś uczynił, g d yby  kto z twoich p o d 

w ładnych  palii opium?
— U kara łbym  go w ed ług  prawa.

—  A sarn palisz i nie boisz się o siebie?
—  Ponieważ nikt mię nie widzi.
—  A g d yby  kto zobaczył?
—  Jeś l iby  to był kto z moich podw ładnych , 

nie troszczyłbym  się wcale o to, a g d y b y  to  był 
kto z moich zwierzchników, poprosiłbym  go aby 
w stąp ił  do mego domu, poda łbym  mu fajkę i pa
liłby  razem ze mną.

Uśmieliśmy się serdecznie z tej rozm ow y. Man
d a ry n  miał fizjonomję dow cipną i chytrą .  Je s t  to 
zresztą najzupełniejszą praw dą , że moralność niż
szych urzędników  w państwie chińskiem nie na 
zby t wysokim stopniu stoi. M andaryn  posunął się 
tak  daleko w swojej względem nas grzeczności, 
ża odprow adził  nas na  sam ą granicę swego terry- 
torjuin.

Z rozm ow y z pełnomocnikiem chińskim i jego  
towarzyszami, podam y następujące szczegóły. 
H u u g  jak o  podskarb i  wry p y tv w a ł  mnie o nasz spo
sób poboru  podatków . P rzyzw yczajony  do centra
lizacji, umie on ocenić jej korzyści i rozumie jej 
mechanizm, ale gani ten podw ójny  ruch  pieniężny, 
ku ś rodkow i w formie dochodów  i ku obwodowi 
w  formie w ydatków . W  Chinach, powiedział on 
do mnie, w  każdym  okręgu, obwodzie, w każdej 
prowincji w ybiera ją  się podatk i naprzód  na  wszel
kie miejscowe potrzeby, a dopiero przew yźka w ę 
druje  do Pekinu. Zwracałem jego  uwagę, że w Chi
nach podatki pobierane są  in na tu ra , że  zatem 
trzeb ab y  dochody  skarbu  całemi flotami p rzesy 
łać do stolicy, K iedy  tym czasem  u  nas, gdzie po
da tk i  p łacone są pieniędzmi, całe sum m y dadzą  
się w  list schow ać i pocztą  przesłać do skarbu. 
Nie było mi t ru d n o  dać  m u to do zrozumienia, bo 
chińscy ku p cy  obeznani są  z ustaw am i wexlo- 
wemi.

I lu a n g  opow iadał mi o eleganckiein życiu w P e -  
kinie. M ają  tam  konie i pow ozy  i zwyczajem jes t  
powozić  się samemu. M ają  tam naw e t  coś p o d o 
bnego do naszych  fjakrów. W  trzech  teatrach 

|  p rzedstaw iane  b y w a ją  trajedje, ltomedje i zaba
w ne  pantom iny, Sale teatra lne są  okrągłe j a k  
daw ne rajtszule, a w śro d k u  znajduje się sceną, 
A ktorowie przebierają s ię p o d  sceną. Podobn ie  j a k  
u  nas  je s t  tam  parte r  i loże. T ow arzys tw a  pekiń
skie sk ładają  się z sam ych  mężczyzn. G ra ją  tam  
w k a r ty  i szachy, pa lą  fajki, piją herbatę, rozm a
w iają  o liistorji, poezji, dek lam ują  wiersze, a na
w et im prowizują  je. Czasem sprow adza ją  tancer-



ki I muzykantów. Są także pewne kluby czyli ko- 
tcrje, których członkowie w oznaczonych dniach 
zbierają się w celach literackich albo gastronom i
cznych. Co się tyczy kobiet, przyjm ują one swoje 
przyjaciółki, albo je  odwiedzają; dają u  siebie o- 
biady, i półwieczorne tow arzystw a, zajmują się 
dziećmi, a niekiedy naw et byw ają na zebraniach 
u swoich mężów, jeśli nie ma nikogo prócz krew 
nych i najzaufańszyeh przyjaciół, którzy u chiń
czyków odznaczają się wyrazami: przyjaciel aż do 
żony nawet.

Jest to  rzeczywiście godnym uwagi faktem, jak  
ludzie na najodleglejszych przestrzeniach ziemi, 
bez z'adnych stosunków m iędzy sobą w rozmai
tych  przejściach cywilizacji rozw ijają się według 
w spólnych praw  i d róg i jak  wszystko w najmniej
szych naw et drobnostkach wskazuje jednostajność 
ich czynności. I tak chińczycy wynaleźli proch, 
taki sam jak  my, i to  pierwej niż my; to samo po
wiedzieć można o szczepieniu ospy, druku, gaze
tach, kodexach, klubach, poezji, magnetyzmie i 
fjakraeh; mają oni także lom bardy, gdzie tak  sa
mo ja k  u nas i także pod nadzorem  rządu, pożycza
ją  pieniędzy na zastawy.

Te podobieństw a dochodzą aż do owycli nic 
nie znaczących i przemijających wymysłów mody, 
które nie mają żadnego praw a istnienia, i k tórych 
byt je s t rzeczywiście kaprysem  przypadku. I tak 
odwiedziny w dniu nowego roku, są u  nas odwie- 
cznyin zwyczajem, ałe od pewnego czasu zamiast 
osobistych odwiedzin w prow adzono posyłanie ty l
ko biletów; otóż u chińczyków już od trzydziestu 
la t w dniu nowego j-oku posyłają sobie nawzajem 
bilety wizytowe

Namiętnością teraźniejszego wieku jest zbiera
nie autografów. Zbieramy autografy wielkich lu 
dzi, naszych przyjaciół, z daw nych czasów i z te
raźniejszości. Chińczycy m ają tę samą manję, ty l
ko u  nich panuje ona już  od dawna. Czao daro
wał mi dziś z rana wachlarz, na którym  w ypisał 
wiersze własnego utworu, a K i-ying w pierwszym 
dniu konferencji rozdał swoje autografy panu de 
Lagrenee, adm irałowi Cecille, p. d ’H arcourt i mnie. 
Jeden wiersz napisany ręką jakiego sławnego mę
ża starożytności, płaci się niesłychanemi summa- 
mi pieniędzy i w Pekinie znajdują się szalbierze, 
którzy fabrykują fałszywe autografy, zupełnie tak 
jak  w Paryżu i innych miejscach Europy.

m  o  nr i  u  §  i  E  w a a .
N akładem  księgarni  H N a tansońa  p rzy  ul icy  K rak o w sk ie  

P rz e d m ie ś c ie  Nr 4 4 2  na  i m  piętrze, wyszły  z d ru k u  to<nu 
l igo  zeszyty 2 1 ,  2 2 ,  2 3  i 2 4  & a i < P I * j i  I V I l l i c i l S O -  
W S k ł ę l l ,  zaw ie ra jące  ryc iny  na  sta li :  A. O B ayer,  kla
sz to r  F ra n c iszk an ó w .  E n c h u v e r  invttl id Burkell .  H am ern ia .  
G eyer ,  Consil ium m e d ic u m  Heidak, Most w C u e n ca  w Hisz 
p8nji,  F. B. Adam, T arg  na bydło .  Lucks, Koronkiirka, 
v. Lbar,  S ios tra  w s ta w ia jąca  się. Dalsze zeszyty  w k ró tc e  po 
sob ie  n a s t ę p o w a ć  b ęd ą .  iNr 8 3 .  — i . |

DIOSCOREA BATATAS v. JAPDNICA,
czyli n o w e  kar tofle  ch ińsk ie  (Y am s Wurzel vel China Knol-  
le) mole bu lw eczk i,  sz tuka po  kop. 4 0 ,  b io r ą c  t r zy  sztuki 
r azem  r s . i .

SNilcyja z yli nowa tykwa ja d a ln a ,  b a r d z o  słodka,  
p rzew yższa jąca  w snisikt w szelk ie  inne  tykwy, d yn ie  i bonie 
(o  czem W. Seg ie tyńsk i ,  s p ro w a d z iw s z y  ten  gatunek  z Włoch 
pisze o b sz e rn ie  w K o r r e s p o n d e n c ie  Nr 9 )  p o rc ja  po k 39.

L u b i l i  żó łty  i n ieb iesk i ,  p u d  po Rs. 3 i 4; l i  ©Bil - 
c z y n t ł  żó i la  b ia ła  i c z e rw o n a ,  g a rn ie c  po  kop. 7 5 ,  Us.
« i Its ł kop 2 0 .

B S l l P i t l i . 1  b ia łe  do fabryk  cukru ,  q n e d h n b u r g s k i e  i 
szlązkie, p o d  po Rs. 6 i 5 kop.  5 0 ;  b u ra  k. olbrzymie 
cze rw o n e  i żółte  b y d lę c e ,  jak ró w n ie ż  K l l S i r c S i e W  o l 
b rzy m ia ,  g a rn ie c  po Rs. ł ,  o raz  b ru k ie w ,  tu rn ip s y ,  rzepy  
i t. p. (p o d łu g  sp isu  nas ion  na r. b . )

M c o s s t c z y S B t a  ;żółta,  b iała ,  c z e rw o n a  i n ieb ieska  
(L ucerna)  g a rn ie c  od kop .  7 5  do Rs# 3.

T r a w y  Rajgrasu ,  T y m o te u s z a  i k i lkanaście  innych  
g a tu n k ó w  p a s te w n y c h ,  łąk o w y c h  i g az o n o w y c h ,  g a rn ie c  od 
kop 3 0  do Rs t kop. 2 0

ł f f t P y i i a  żółta,  czyli cu k ie r  w m ączce ,  kam ień po  R 4.
S J r O Ż d Ż ©  fun tow e. MUSZTARDA w s ło ikach  i w p ę 

c h e rz u ,  CUKIER w g ło w ach  i w  m ą czce  b iałćj ,  OCET w in 
ny. e s t r a g o n o w y  i zd ro w ia ,  PROSZEK persk i  do  w yg u b ien ia  
ro b a c tw u ,  o raz wszelkie ga tunki NASION o g ro d o w y c h ,  l e 
śn y c h  i kw iatow ych ,  o t rzy m an e  swieżytn t r a n s p o r te m ,  są  do 
nabyc ia  w sk ładzie  Dra F. B e lzh o ld  p rzy  u licy  S e n a t o r 
skiej Nr 471 obok R essu rsy .  (Nr 8 2 . —  ł . )

FABRYKA OLEJU
PP. A. ROSENBERG I KRONENBLAT W WARSZAWIE.

(Art. nad.) Niedawnemi czasy mieliśmy sposo
bność dowiedzenia się z pism zagranicznych, iż 
fabrykant oleju p. J. Jeszke w W rocław iu, w ro 
ku 1855 próby swej fabrykacji własnego systemu 
w ysłał do Departam entu Rady rękodzielniczej 
(wewnętrznego handlu) w Petersburgu.

M inisterstwo w odezwie swej z dnia 8 (20) czer
wca 1856 roku zakommunikować raczyło panu 
Jeszke, iż próby jego przedstawione radzie w Mo
skwie i objawiając w okólniku tamecznemu 
zgromadzeniu kupieckiemu, życzenie pana Jeszke 
wprow adzenia poprawnego systemu fabrykow ania 
oleju, upoważniało tegoż do bezpośredniego po
rozumienia się ostatniego z radą moskiewską.

Obecnie słychać, iż pan Jeszke znajduje się u 
nas w W arszaw ie i zajmuje się wyrabianiem oleju 
do maszyn i lamp w fabryce założonej w tym ce
lu przez panów A. Rosenberg i E. Kronenblat.

Pan Jeszke w przeciągu lat wielu oddając się 
zupełnie praktycznej nauce tej gałęzi w fabryce 
swej w W rocławiu, osiągnął nader ważne ku ule
pszeniu oleju prowadzące odkrycia. Oleje jego 
wyrobu odznaczające się szczególnemi przymiota
mi. przyjętemi były do w ystaw y publicznej p rze
mysłu w Szlązku roku 1852.

Olej jego fabrykacji do lamp, płomieniem swym 
jasnym , spokojnym, nie rozpościerającym  żadne
go odoru, nie przyczyniający się do zanieczyszcze
nia części lampę składających, szczególniej zaś 
przez swe oszczędne palenie się i pożywność, u- 
biegać się może z gazem o pierwszeństwo.

Olej jego do maszyn posiada szczególne w ła
sności, mianowicie wszystkie części maszyn, jak o  
to: szponty, śruby, walce i t. p. smarowane zbie
gają się z dziwną lekkością, przeszkadzając zbyte
cznemu rozgrzaniu, nie tw orząc atoli żadnych na 
metalu osad, następnie olej ten śmiało zastępować 
może miejsce oliwy w wielu przypadkach.

Cieszymy się, iż wkrótce będziemy mieli sposo
bność przekonania się o rzeczywistości doszlych 
nas z w iarogodnych źródeł wiadomości tu poda
nych o korzyściach w yrobu oleju przez p. Jeszke 
ustanowionego dyrektorem  fabryki wzmianko
wanych panów, którzy teini dniami skład swoj 
główny oleju otw ierają przy ulicy Nalewki w d o 
mu W . Muraszewa. (Nr 80.— 1 )

Z a rząd  dóbr OB>ATÓWEK
W ia d o m o  czyni,  że  w e wsi T ro ja n o w ie  o w io rs t  7 od  Kali-

O T l. EUROPEJSKI
(1 a w i! i e j
u  s . " ł  ^  msbl /m .

1 1  W A R S Z A W I E
PRZY PL A C U  SASKIM  I K R A K O W SK IE M  - PRZED M IEŚCIU  

otwarty ort 1 Stycznia 185? roku.

Ł ó ż e k  s to  p i ę ć d z ie s i ą t .
O m n i? )US do przyw ożenia gości z kolei 

, żelaznej.
H a r e t k i  do jazd y  miejskiej. 

K ą p i e l e  w hotelu.
W o d a  w i ś l a n a  na w szystkich piętrach. 

S tó ł  w s p ó ln y  (Table d’bó/e) o godzinie 3 ’/»

J e d z e n i a  a ta carte o każdej godzinie
ina francuzkie 1 węgierskie w

lepszym gatunku.
IJslllga na sposób zagraniczny. 

Ceny numerów stałe, ©d kop. SB*. 6 0  (zip
do rsr. 4 (zip 86 gr. 80).

(Nr. 42. — 18.)

dnia
naj-

4>

sza nad  szossą  po łożonć j ,  możn i d o s ta ć  każdego  czasu za 
p o p r z e d n ie m  o b s ta io w an ie in  , w iększe  i m n ie jsze  ilości 
Wapas-,4 n ie g a sz o n e g o  po  znizonćj  cen ie  lo je s t  k o 
rzec  po  kop 6 0 ,  n w irte!  po kop. 3 0. O bs ta iunki te m o g ą  
być  r o b io n e  w sa m y m  O pa tów ku  lub w hote lu  Berl ińskim  u 
p. Boszke w Kaliszu. (Nr 7 4 — 2).

Bo sprzedania D O B I 1 A :
l.» S T E M  i 2 -  NOWOGRÓDEK*
w po w . Ijipnowskini z tych  Steklin  leży na  t r a k 
cie od  L ipna mil 2 ,  a od T orun ia  rs. 3.  Ma ro zc iąg ło śc i  
w ię c ś j  80  włóż;  g ro n ta  w szystk ie  d o b re ,  w y s ie w u  ozim iny  
przesz ło  5 0 0  korcy ,  las d o s ta te czn y ,  ro b o c iz n ę  w y s ta rc z a 
jącą ,  czynsze  i z n acz ą  p ro p in ac ję ,  trzy fo lwarki ' —  D obra  
N o w o g ró d ek  leżą nad Wisłą, n a p rz e c iw  m. N ieszaw y,  r o z 
ległe  p rz e sz ło  2 0 0  włók, od leg łe  od Steklina milę,  m ają  l a 
sy m łode ,  łąk p rzesz ło  4 0 włók, czynsze, p ro p in a c ję  z n a 
czną,  p rzew ó z  p rzez  Wisłę , i m n ó s tw o  torfu .  P rz e c h o d z ą  
p rzez te d o b r a  rzeczki,  m ające  d o s ta te czn ą  w o d ę  do  za ło 
żen ia  wielkich fabryk .  Z g łos ić  się m ożna  do właściciela  
w N ow o g ró d k u ,  f ranc o  p rzez  pocz tę  Nieszawa. (Nr 7 3 — 2 }

źSsł|»a*©y25eme.— Z uszczuplonego w skutek 
sm utnych w ypadków  potom stw a W aw rzyńca Zien- 
kowskiego, burgrabi byłego województwa poznań
skiego i kaliskiego i syna jego Stanisława i żony 
Anny z W ysockich Zienkowskiej, zrodzony Jan 
Z i n i k o o i k ł  po pięćdziesięciu dwóch latach 
swego błogosławionego pożycia z żoną Agnieszką  
Walewską, szczęśliwy w odrodzeniu się synów i 
wnuków, zaprasza rozpierzchłych krewnych z Li
twy, Wołynia i Księstwa Poznańskiego, na obrzęd 
uroczystości złotego wesela, mającego się odbyć 
dnia 19 Kwietnia 1857 roku, we wsi L ichyniupod 
Koninem w gubernji W arszawskiej. (Nr 76—2).

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
C iechom ski Ludwik ob. 

z C iechom ic  n r  5 8 4 .  D y -  
b ro io icz  Karol  ob .  z D ą b r o -  
woli n r  62  5.  G ra b o w sk i  Józ. 
ob. z R a d o m ia  n r  6 0  I . K o -  
h ie r zy c k i  Ant. ob .  z B u rz e 
nina n r  5 8 4 .  K u rze w sk i  
H ie ron im  ob. z R ybienka n r  
4 8 9 .  L iso w sk i  Michał o b .  
z P rz y łęk a  n r  5 7 0 .  M in isze -  
toski  J a n  ob .  z Olszy n r  5 5 6 .  
M o ra w sk i  P a w e ł  ob .  z B ro 
d o w ą  n r  5 5 6 .  Okęcki S tan .  
ob. z Szczaw ina  n r  6 1 5 . / T -  
l ic h o w sk i  H en . o b .  z Koźla 
n r  5 5 6 .  P o m o rsk i  Maciój 
r a d c a  s ta n u  z R ad o m ia  n r  
5 5 6 .  P la te r -Z y b e r g  Kazim.

tir. z P a s  n r  4 1 4 .  T u rku lł  
Jan  oh. z gu b .  Wołyńskićj 
n r  6 2 5 .  Z a w a d z k i  Adam 
pekr.  g u b e r ,  z Wilna n r  6 3 4 .  
M a ń ko w sk i  H ilary  ob. z P o 
znan ia  n r  1 2.
WYJECHALI Z WARSZAWY.

B ie s ie k ie r sk i  Adolf  ob .  do 
B odzanow a.  C zyń sk i Kazun. 
ob .  do Szubska .  D o w n a ro -  
w ic z  Marcel!  ob. do Możdże
nie.  G ólem bow ski Wład.  ob.  
do Górek. K o w a lsk i  Lucjan  
ob .  do Ojcowa. Rem bieliński 
G us taw  o b .  do  Rawy. U la- 
tow slci P io t r  ob .  do  Stodół.  
Z a w a d z k i  Ant. o b .  do  Gi- 
żyna.  Z ie lo n k a  W ładys ł .  ob. 
do Kielc.

Kling GIEŁDY WAIlIZAWliHIEJ.
dnia 27 Marca 1857 roku.

W o u  e t  y.
żądano płacono

Ks. kop. Ks. kop
Pół-imperjały rnssyjskie . , 5 16 — —
Dukaty liołlenderskie nowe ważne . — — — —

I* a p i  e r y .

Obli. skar. (4°/>) za 100 rs.  (oprócz kup.) 84 53 84 3
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5(/ , )  
L is ty  zas tawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 złp.

— — — —

_ T-

Lis ty  zastawne białe 111 okresu (oprócz 
kuponu) (4°/0) . . . za 15 rs. 14 47 14

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (Oprócz 
kuponu) ( 4 % )  . . . . . . ___ _

Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — --- — ---
„ ,, lit. B. na 200 zł. bez proc.
„ „ „ procentowe (’>% > 

zł.
— --- — --- 1

I)owodv Kom. Centr. L ikwid . za 10C — --- — ---
Nowa rossyjska  pozyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 102 37 102 3
„ „ . „ z roku 1855 103 71 — —

Obligi W  spółki Żeglugi Parowej w Króle
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 — _ —

W e z  1 e z  dnia 36 b. m.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 60 93 45
k. t. — _ _

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
........................................100 Tal. k. t. _ — —

Hamburg . . . . .  300 UMk. 2 M. 142 20 —
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 2 7 % — —
Moskwa . . .  . . 100 Rs. k. t. 99 — —

Petersburg • * . . 100 Rs. 1 M. 99 33 —
......................... 100 Rs. k. t. .— — — '

P a ryż  . . . . . .  300 Fran. 2 M. 74 70 — —
„ ...............................  300 Fran, 1 M. —■ — —■ —

W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M< 91 25 — —
W ro c ła w  . . . . 100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od i>bl. skar. Rs. 1 kop. 962/j  
od listów zastawnych kop. 154 ,  

od nowej rossyjąkiej pożyczki Rs. 2 kop. 29 tg

TEA TR  W IELK I. Jutro: Faust.
TEA TR  ROZMAITOŚCI. Jutro: Próba strzału. 

-S tary jegomość.-— Łobzowianie._______________

W  drukarni J. linger. —  Wolim d ru k o w a ć . —  W a rsz a w a  dnia 16 128) Marca 1857 r .  —  Sta rszy  cenzor, F. S o b ie s zc m m h .


